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  Broszura wyborcza


  


  


  


  Prawda ikłamstwo, zliterackiego punktu widzenia, są tyle warte, naile są interesujące. Poszukiwanie prawdy czy też jej uporczywe głoszenie jest zajęciem jałowym iwielu, owiększych niż jakwalifikacjach ideterminacji, poległo natym niewdzięcznym polu walki.


  


  Nie mam ambicji, byopowiadać prawdę itylko prawdę. Kusi mnie blaga iprzewrotność, nęci wygłup, anie powaga. Wolę szalony chaos niż zdrowy porządek. Niestety nie madoskonałego łgarstwa. Tak więc, mimo wielkich chęci, wwielu przypadkach nie udało misię uciec odprawdy. Czego szczerze żałuję.


  


  Prawda ikłamstwo, zpolitycznego punktu widzenia, są tyle warte, naile są skuteczne. Potoczne doświadczenie przekonuje nas, że itu kłamstwo manad prawdą ogromną przewagę.


  


  Kiedy moi rówieśnicy marzyli, byzostać strażakami, milicjantami, pilotami albo proboszczami wbogatych parafiach, jamiałem inne marzenia. Odnajmłodszych lat chciałem zostać prezydentem. Ale kiedy zacząłem myśleć isię nad moim marzeniem zastanawiać, straciłem pewność, czy się dotego nadaję. Nie wiedziałem, czy posiadam dość pozytywnych cech, bysię nato stanowisko pchać. Innymi słowy: czy jestem godzien. Nie wiedziałem też, czy mam wsobie dość nikczemności, byto osiągnąć. Innymi słowy: czy potrafię.


  


  Przez wiele lat kształciłem wsobie rozmaite cechy, pozytywne inegatywne, izbierałem doświadczenia, które miały mnie dotej odpowiedzialnej funkcji przygotować. Bym mógł zprzekonaniem powiedzieć, że jestem prezydentem wszystkich Polaków – jak todeklarowali niektórzy prezydenci podczas swych kampanii wyborczych.


  


  Politycy ikandydaci napolityków wokresie przedwyborczym przedstawiają sami siebie jako ludzi bez skazy. Mówią tym samym, że wpolityce nie mają czego szukać. Mamy tudo czynienia zkłamstwem nieskutecznym.


  


  Z kolei politycy zgruntu podli dopolityki nadają się jak najbardziej, ale takich ostentacyjnie zadeklarowanych „bad boys” nieuświadomiona większość jeszcze nie chce wybierać (podkreślam słowo „jeszcze”). Kandydaci zatajają więc swoją nikczemność, wierząc niesłusznie, że tym samym zwiększają swe szanse naelekcję. Być może ich szanse wzrosłyby niepomiernie, gdyby postępowali odwrotnie iuczciwie wyłożyli kawę naławę...


  


  W swej broszurce wyborczej zdecydowałem się nazłoty środek. Przedstawiam sam siebie jako człowieka pełnego widocznych iodrażających wad, znielicznymi itrudnymi doodnalezienia zaletami. Mądrego, ale zumiarem ibez aroganckiej ostentacji. Ale przede wszystkim głupiego, jak większość moich potencjalnych wyborców. Sądzę, że wten sposób nie zrażę dosiebie tej znaczącej części elektoratu, amoże wręcz przeciwnie – zyskam jej sympatię iw konsekwencji potrzebną liczbę głosów. Ludzie wgruncie rzeczy nie lubią świętych ina tę niechęć bardzo liczę.


  


  Nie omijam spraw osobistych, uczuciowych, pozwalam przyszłym wyborcom zajrzeć wgłąb mojego serca, domojej sypialni inie tylko. Nie przemilczam doświadczeń drastycznych i- gdyby był toobyczaj przyjęty - niektóre rozdziały chętnie opatrzyłbym klauzulą „dozwolone od18 lat”.


  


  O człowieku najwięcej mówią jego czyny, wbroszurze zawarłem więc parę dzieł, które naprzestrzeni lat zrozmaitych pobudek popełniłem. Stanowią one spory kawałek mnie ina pewno pozwolą Czytelnikom napełniejszą ocenę mojej przydatności nanajpoważniejsze wpaństwie stanowisko.


  


  Muszę jeszcze dodać, że jestem człowiekiem bardzo nieporządnym. Bałagan jest moim żywiołem. Próbuję toukryć ułożeniem rozdziałów wkolejności alfabetycznej. Ale zpewnością bystry czytelnik nie dasię nato nabrać.


  


  Broszura składa się zkrótkich kawałków, copozwoli naczytanie jej wpociągu, tramwaju, kolejce dolekarza, bez utraty głównego wątku. Zwłaszcza, że takiego wniej nie ma.


  


  Ocena mnie jako kandydata idecyzja, czy zechcecie takiego wodpowiedniej chwili poprzeć, należy doPaństwa. Przyjemnej lektury.


  


  [image: janusz1]


  


  


  Aaaaaaaaaby zrobić użytek zalfabetu


  


  „Aaaaaaaaaby posprzątać lub wyremontować mieszkanie, dzwoń dostudenta historii 274257 wieczorem.”


  


  „Aaaaaaaaaby amortyzator zregenerować zadzwoń 274257.”


  


  Aaaktualnie bony kupię.


  


  W dawnych, choć nie tak odległych czasach, ogłoszenia doprasy konstruowano wten właśnie sposób. Redakcje gazet drukowały jebowiem wporządku alfabetycznym. Azawsze lepiej było być napoczątku długiej listy.


  


  


  Aaaaby zostać psychopatą


  


  Psychopatia, wrodzone zaburzenia struktury osobowości (perturbatio personalitatis), popędów, woli, temperamentu ocharakterze trwałym. Zaburzenie todaje się zaobserwować u2–3% każdego społeczeństwa.


  


  Wyróżnia się następujące typy psychopatów: impulsywny, histeryczny, chłodny uczuciowo, depresyjny, chwiejny uczuciowo, bezwolny.


  


  Spośród psychopatów rekrutuje się wielu alkoholików, jednostek asocjalnych iprzestępców, są jednak przypadki pozytywnych działań psychopatów, którzy dzięki niezwykłej woli osiągają sukcesy wdziałalności społecznej, politycznej, militarnej, artystycznej czy religijnej. Inteligencja wpsychopatii jest prawidłowa.


  


  Cierń psychopatyczny – zubożone życie psychiczne, kompensowane przez narcyzm, wyczulenie naobjawy niedoceniania.


  


  Czy wymienione cechy odnajduję wsobie? Jak najbardziej. Ito częściej niż przypuszczacie. Kiedy przed laty czytałem „Schizofrenię” Antoniego Kępińskiego, już wpołowie pierwszego rozdziału wiedziałem, że jestem stuprocentowym schizofrenikiem. Kiedy czytałem „Melancholię”, było tosamo.


  


  Fachowcy twierdzą, że psychoterapia jest jedynym środkiem, który pozwala poznać przyczynę problemu, zmienić zachowanie ipostawę wobec otaczającego świata, atakże rozwinąć kompetencje emocjonalne.


  


  Postanowiłem nie szukać pomocy upsychoterapeutów. Wręcz przeciwnie, postanowiłem rozwinąć wsobie cechy, które mnie zbliżą doidealnego psychopaty.


  


  Aby zostać psychopatą dobrze jest pójść dowojska. Tooczywiście jedna zwielu możliwości, ale rzeczywistość podsuwa ją sama, bez skomplikowanych zabiegów. Wystarczy być wmiarę zdrowym mężczyzną, nie studiować, ao pobór dowojska zatroszczy się wodpowiednim momencie ludowa ojczyzna.


  


  Kiedy w1965 roku zacząłem golić mizerny zarost natwarzy ipożegnałem się zewstydliwym dziewictwem, oczym opowiem szerzej przy innej okazji, poczułem się prawie mężczyzną. Nie tylko jato zauważyłem. Dostrzegła torównież moja ojczyzna iprzysłała miuprzejme zaproszenie wstylu „wzywa się obywatela” nawojskową komisję lekarską.


  


  Poza mną zaproszeni zostali chyba wszyscy, którzy właśnie zaczęli się golić ipoczuli się mężczyznami, bokolejka zaproszonych wychodziła aż naulicę. Gdzieś daleko przed nami, wewnętrzu budynku, działała mozolnie komisja. Wkrótce miałem okazję się przekonać jak. Narazie wgronie innych oczekujących paliłem nerwowo papierosa zapapierosem iwysłuchiwałem opowieści tych, którzy owojsku dużo wiedzieli, boalbo mieli brata, albo opowiadał imszwagier lub też dysponowali informacjami zinnych, równie pewnych źródeł.


  


  W kolejce opowiadano omrożących krew wżyłach przypadkach, które wwojsku zdarzają się nagminnie. Samobójstwa, gwałty, morderstwa, straszliwe wypadki, wktórych poszkodowani tracą ręce, nogi iinne kończyny. Czas oczekiwania mijał szybko, kolejka, acz powoli, przesuwała się doprzodu iwkrótce znalazłem się wpomieszczeniu, gdzie stało krzesło, naktórym można było złożyć ubranie iczekać nawezwanie.


  


  Występ przed komisją nie jest dobrym momentem dozostania psychopatą, owiele skuteczniej można tozrobić dopiero wjednostce, botam obowiązują już inne reguły gry obejmujące żołnierzy. Przed komisją wciąż jeszcze jest się cywilem. Abycie cywilem ibycie żołnierzem toogromna różnica.


  


  W związku ztym, stojąc nagolasa przed znudzonymi członkami komisji, nie uskarżałem się nanic, i– zgodnie zprzewidywaniami – otrzymałem kategorię „A” oraz przydział dojednostki. Również zgodnie zprzewidywaniami znajdowała się ona nadrugim końcu Polski, wKołobrzegu.


  


  


  A gdyby tak Lee Icocca?


  


  Podoba misię ten facet. Syn włoskiego emigranta, który zrobił niebotyczną karierę, stał się mężem opatrznościowym upadającego Chryslera ijednym znajbardziej cenionych managerów naświecie. Kiedy jego zarobki wyrażane były wsześciocyfrowych liczbach, nie pozwalał, byw jego domu resztki chleba lądowały wśmietniku. Chleba się nie wyrzuca. Basta.


  


  W Polsce Icocca mógłby się wnajlepszym przypadku urodzić, być może nawet żyć, ale napewno nie mógłby powtórzyć swojej kariery. Powody są tak oczywiste, że nie warto onich mówić. Ale Icocca, urodzony iwychowany wUSA, mógłby napewno wPolsce coś zrobić. Albo przynajmniej dla Polski.


  


  Puściłem nachwilę wodze wyobraźni. Oto Prezydent RP(ja?) wysyła napapierze firmowym list doniego znastępującą propozycją:


  


  
    	Mr. Lee Icocca obejmie, zpominięciem wszelkich procedur, posadę premiera RPna okres lat 5z opcją nakolejne 5lat.


    	Mr. Icocca otrzyma naten czas władzę absolutną, pozwalającą muna swobodne stworzenie gabinetu, zaangażowanie doradców, zawieszenie działalności partii politycznych irozpędzenie nacztery wiatry Parlamentu. Będzie onniepotrzebny, borozporządzenia premiera będą miały automatycznie moc ustawy.


    	Mr. Icocca doprowadzi polską gospodarkę dotakiego stanu, bymogła konkurować zinnymi krajami europejskimi.


    	Mr. Icocca nie zapomni osłużbie zdrowia, kulturze, oświacie, bezpieczeństwie, obronie narodowej iświadczeniach socjalnych.


    	Mr. Icocca wyznaczy sobie pensję, jaką będzie uważał zaadekwatną dojego wysiłków iwyników.

  


  Podpis prezydenta, pieczątka okrągła zgodłem.


  


  Rozmarzyłem się. Moja wizja stawia cały demokratyczny porządek, którym się tak upajamy, nagłowie. Odbiera wywalczone swobody, usuwa wcień nieuków, którzy się mienią politykami, likwiduje setki tysięcy posad iposadek, funkcji ifunkcyjek, rzesze ekspertów idoradców, wprowadza natomiast rzeczowość, uczciwość izimny rachunek ekonomiczny. Moja wizja zakłada również, że nawet gdyby Mr. Icocca wyznaczył sobie pensję astronomiczną, czego bynie zrobił, boma silnie rozwinięte poczucie przyzwoitości, toi tak zaoszczędzilibyśmy kupę forsy. Najprawdopodobniej bypowiedział, gdyby się wogóle podjął tego zadania, że jeśli wypracuje zysk, toweźmie zniego dziesięć procent.


  


  Dziwię się doprawdy, że ten prosty pomysł nie dasię zrealizować. Obiecuję nie zapomnieć onim, kiedy zostanę prezydentem.


  


  


  Alfred Zellermann


  


  Alfred Zellermann, niemiecki historyk sztuki idoktor antropologii, zawdzięcza nie tylko swe istnienie, ale inieśmiertelność człowiekowi, którego nigdy nie dane mubyło widzieć naoczy.


  


  Sławę przyniosła Zellermannowi niewielka objętościowo, ale ważka książka, będąca jego debiutem literackim, oprzewrotnym tytule „Gruppenführer Ludwik XVI”. Książkę wydało skromne frankfurckie wydawnictwo Suhrkampf Verlag (nie mylić zrenomowanym Suhrkamp) ikrytyka przez dłuższy czas poświęcała jej wiele życzliwej uwagi, zaś „Frankfurter Allgemeine” zamieściła półstronicowe omówienie książki.


  


  Momentem przełomowym i– mówiąc kolokwialnie - skokiem naParnas stało się omówienie książki przez „krytyka krytyków”, Marcela Reich-Ranickiego wtelewizyjnym programie „Das literarische Quartet” emitowanym wczasie najwyższej oglądalności przez publiczną stację ZDF. Ranicki, jak zwykle bezczelny iprowokujący, mówiący poniemiecku zfatalnym akcentem, książkę wzasadzie ostro skrytykował, zarzucając jej „paradokumentalny”, anie literacki charakter, ale ogromną część swej wypowiedzi poświęcił naapoteozę samego tytułu, podkreślając jego genialną lapidarność. „Gruppenführer Ludwik XVI” – nic dodać, nic ująć.


  


  Ranicki, polski Żyd, któremu udało się przeżyć Hollocoust, odlat nazywany jest wNiemczech „papieżem literatury”. Cokolwiek byto miało znaczyć, kogokolwiek Ranicki pobłogosławi, przed tym otwierają się bramy niebios, kogokolwiek potępi, ten winien jego zdaniem zniknąć wpiekielnych otchłaniach. Czasem papież Ranicki wswej nieomylności popełnia błędy, jak tomiało miejsce wprzypadku Güntera Grassa, Heinricha Bölla, czy cudzoziemca Lema, októrym papież przy każdej okazji wyraża się nad wyraz pogardliwie. Niemniej jego wypowiedzi mają wNiemczech ogromną siłę rażenia.


  


  Ranicki wswym programie nie dopuścił prawie dogłosu pozostałych uczestników programu, którzy chcieli intrydze stworzonej przez Zellermanna poświęcić więcej uwagi. Warto tuten mankament programu naprawić.


  


  Akcja dzieła Zellermanna rozpoczyna się oszczędną relacją zucieczki grupy poszukiwanych przestępców wojennych przed aliantami. Wojna masię kukońcowi, polowaniu naposzukiwanych zbrodniarzy sprzymierzeni mogą poświęcić coraz więcej uwagi iśrodków. Generał SSSiegfried Taudlitz wydaje swym ludziom spalenie archiwów iprzebranie się wcywilne ubrania. Potem wraz zgrupą kompanów zSS udaje się ciężarówką wkierunku Marsylii, zabierając podrodze skrzynie zezgromadzonymi podczas wojny „skarbami”. Cel eskapady toodległa Ameryka Południowa.


  


  Tyle mniej więcej zdołał widzom przekazać wzięty krytyk literacki Helmut Karasek, biorący również udział w„Quartecie”, zanim Ranicki niegrzecznie idefinitywnie odebrał mugłos izmienił temat.


  


  Należy jednak dla porządku wspomnieć, że powylądowaniu wBuenos Aires grupa wpopłochu (jednemu zjej członków wydaje się, że został rozpoznany naulicy) przeniosła się wgłąb amerykańskiego interioru, zagospodarowała napotkane azteckie ruiny istworzyła Paryzję, królestwo, wktórym ucieleśniły się jej młodzieńcze marzenia zlektur Dumasa. Królem, jak wskazuje tytuł, stał się podczas pijackiej biesiady jej dowódca Gruppenführer Taudlitz. Paryzja pod jego rządami kwitnie, rychło jej siły zbrojne anektują kilka indiańskich wiosek, pozyskując tanią siłę roboczą. Państewko zostaje otoczone fosą idrewnianą palisadą, dobramy prowadzi most zwodzony, pilnowany przez halabardników.


  


  Sam pomysł nazwania państwa Paryzją, akróla Ludwikiem, jak iobfitość francuskich rekwizytów były wynikiem przypadku, anie rozmyślnego działania. Wskrzyniach ze„skarbami”, którymi miała być broń, pieniądze ikosztowności, przywleczono wargentyński interior eksponaty zobrabowanych francuskich muzeów.


  


  Jeśli zzewnątrz Paryzja mogła nieco przypominać praktyczną ifunkcjonalną architekturę obozów koncentracyjnych (wieże strażnicze, palisady, most zwodzony), tożycie wewnątrz było czymś wręcz przeciwnym: przyjęcia, bale, uczty, polowania składały się nacodzienne życie mieszkańców. Owszem, nanajwiększym placu zainstalowano urządzenie dopublicznych egzekucji, była towykonana zeznawstwem przedmiotu gilotyna, która pełniła funkcję znaku ostrzegawczego dla poddanych. Ale comyślał Gruppenführer Ludwik XVI, patrząc nanią? Może nie wiedział, jak skończył jego francuski imiennik? Cowyobrażał sobie ten pozbawiony skrupułów generał SS, rozdając tytuły istanowiska nie tylko swym kompanom, ale również sprowadzonym zBuenos Aires prostytutkom? Nie dowiemy się tego nigdy. Ale sytuacja opisywana przez Zellermana zżelazną logiką rozkręcała się wkierunku bytu schizofrenicznego: elementy zabawy ipijackiego wygłupu zkażdym upływającym dniem, tygodniem irokiem poważniały ikrzepły, byz biegiem czasu stać się jedyną icałkiem realną rzeczywistością. Ten rozdęty balon musiał jakoś pęknąć iZellerman zaaranżował topo mistrzowsku, wszaleństwie autorskim prześcignął szaleństwo swych bohaterów.


  


  Starzejącemu się królowi autor podsunął troskę otrwałość dynastii. Oczywiście król nie chciał, araczej nie mógł spłodzić potomka zjedną zargentyńskich prostytutek, choć wmiędzyczasie stały się one już markizami iksiężniczkami. Potomek inastępca tronu musiał być zprawego łoża. Król wysyła więc księcia deRohan, naturalnie wprzebraniu, doEuropy, byw Niemczech odszukał Bertranda, bratanka Taudlitza.


  


  Dowieziony doParyzji Bertrand zezdumieniem patrzy nanową rzeczywistość, samo miejsce, dwór, armia wydają musię jakąś tanią operetką, ale szybko mina murzednie. Taoperetka maswoje groźne strony inie maz niej ucieczki. Bertrand organizuje więc zamach nakróla. Król ginie, spodziewanych skarbów nie ma, ucieczka zParyzji nie masensu, jedyne, copozostaje, towprowadzenie wżycie starej francuskiej maksymy: „Le Roi est mort, vive leRoi”.


  


  Sukces Zellermanna ijego „Gruppenführera”, jakkolwiek błyskotliwy ispektakularny (książkę przetłumaczono nawszystkie języki europejskie oraz hebrajski), zracji natematykę miał jednak dość ograniczony zasięg iksiążka wżadnym kraju nie stała się bestsellerem. Poentuzjastycznym przyjęciu stało się to, cosię stać musiało, czyli nastąpiła cisza. Dopiero kilka lat popierwszej publikacji wpewnych kręgach zaczęło być znowu oksiążce głośno, kiedy wmediach pojawiła się informacja, że maona stanowić kanwę nowego filmu Romana Polańskiego.


  


  Polański, przygotowujący się oddłuższego czasu dorealizacji marzenia swego życia, czyli filmu „Piraci”, nie wpadłby samodzielnie napomysł sięgnięcia doniemieckiego tekstu. Powszechnie znana była jego awersja dowszystkiego, coniemieckie, deklarował nawet, że nigdy nic nie zrobi zaniemieckie pieniądze. Zmienił jednak zdanie, kiedy rząd Bawarii dofinansował produkcję „Pianisty”, aczysto aryjska firma zMonachium „Das Werk” zaproponowała muzrobienie efektów dotego dzieła.


  


  Tuż przed realizacją „Piratów” doPolańskiego zgłosił się pewien Polak (którego nazwisko przemilczę) zpomysłem, by„Gruppenführera” Zellermanna przerobić nascenariusz filmowy. Polak ów dysponował już pisemną zgodą Zellermanna naprzeróbkę iwykonał sporą część prac adaptacyjnych.


  


  Decyzja słynnego reżysera była szybka, zaskakująca iniezrozumiała. Odrzucił zdecydowanie pomysł sfilmowania dzieła Zellermanna, teraz iw przyszłości, icałą energię skupił na„Piratach”. Efekty tej decyzji mógł zobaczyć cały świat.


  


  Pozostający dodziś wcieniu autor nie kwapi się zujawnieniem swej tożsamości.


  


  


  Allan wWarszawie


  


  W 1974 roku wróciłem zeStanów, ożeniłem się zMałgosią inastępnego dnia wyjechałem służbowo natydzień doRostowa Wielkiego. Totak jakbym wciągu kilku dni przeżył dwie wojny światowe. Wyszedłem znich żywy.


  


  Po paru miesiącach wWarszawie pojawił się Allan. Nasi przyjaciele wMiami zrzucili się najego podróż, kazali pojechać doPolski, wszystko obejrzeć, wrócić iopowiedzieć. Dowalizki włożyli mutani aparat fotograficzny (bo kradną) ikilka filmów (bo napewno wPolsce nie można ich kupić).


  


  Allan przyjechał porannym pociągiem zBerlina. Maciek ija, zbutelką radzieckiego szampana, odebraliśmy gona dworcu ina peronie odrazu wypiliśmy. Ponieważ obaj tego dnia mieliśmy jakieś zajęcia, obaj też mieliśmy żony wdomach, zawieźliśmy Allana nakoczowisko. Toprzyjemne igościnne miejsce opisaliśmy dość dokładnie wksiążce „Balladyna Superstar”, doktórej teraz czytelników odsyłam.


  


  Na koczowisku Allan dostał nadzień dobry kielicha, czyli szklankę wódki inatychmiast zasnął. Zostawiliśmy gow tym błogim stanie natapczanie. Kiedy przyjechaliśmy popołudniu, bygo odebrać, był bardzo pijany, ale dzielnie uczył obecnych zasad gospodarki wolnorynkowej. Grał znimi w„Monopol”.


  


  Mieliśmy dla niego przygotowany bogaty program zwiedzania miasta, zaczęliśmy odKameralnej. Ichyba tam zakończyliśmy tego dnia. Przy barze spotkaliśmy znajomą plastyczkę, Sofię, która zapragnęła zaopiekować się Amerykaninem. Uprzedziłem ją, że Allan tozakamuflowany murzyn ido tego gay. Powiedziała, że gay też człowiek iże dasobie radę. Atak białego murzyna nigdy nie widziała. Allan kazał sobie wszystko tłumaczyć ibył bardzo zadowolony.


  


  Rano pojechałem doniej odebrać Allana. Siedział nago nałóżku zbaldachimem, pomalowany nazielono przez Sofię, aona właśnie robiła mujego aparatem zdjęcia. Nie trzeba dodawać, że już sporo wypili. Zabrałem jej aparat, bowiedziałem, że przywiózł go, byfotografować Polskę, anie jakieś wygłupy. Kazałem też jej umyć Allana. Sofia przy okazji napomknęła, że jeśli wszyscy geje są tacy jak Allan, toona nie manic przeciwko gejom.


  


  Wyszliśmy zdomu, wstąpiliśmy zSofią dosklepiku popapierosy, zostawiając Allana opartego ościanę, ikiedy wróciliśmy, jego nie było. Zaalarmowałem Maćka, przyjechał irazem zastanawialiśmy się, jak goodnaleźć. Poszliśmy doKameralnej iżaden rozsądny pomysł nie przychodził nam dogłowy. Pod wieczór byliśmy już całkiem zrozpaczeni ichyba nawet lekko pijani, myśleliśmy ozawiadomieniu ambasady ipowiadomieniu kwatery głównej NATO, kiedy nagle pojawił się Allan, wesoły iw towarzystwie taksówkarza. Okazało się, że pozaginięciu, awszedł jedynie wbramę istracił nas zoczu, wsiadł dotaksówki ichciał odnaleźć koczowisko. Przewidywał, że tam udzielą mupomocy. Niestety nie umiał wytłumaczyć taksówkarzowi, gdzie tojest. Jeździli długo wróżne strony odPałacu Kultury, botylko ten obiekt Allan zapamiętał, wpewnym momencie Allan zasnął. Taksówkarz zabrał godo domu ipozwolił się wyspać. Potem wydedukował, że jeśli poprzedniej nocy Allan długo pił, ama przyjaciół dziennikarzy, tomogło tobyć wKameralnej, ipo prostu goprzywiózł.


  


  Allan koniecznie chciał się taksówkarzowi odwdzięczyć zauratowanie życia, więc postawił mudużą wódkę itak się znowu zaczęło. Potem chciał taksówkarzowi pokazać koczowisko, więc pojechaliśmy naplac Zbawiciela istanęliśmy wkolejce donocnego. Tam Allan przypomniał sobie oaparacie iwykonał zdjęcie kolejki dla przyjaciół zMiami.


  


  Kiedy nadszedł czas wyjazdu, Maciek ija odprowadzaliśmy Allana. Podrodze nadworzec Allan zatrzymał się przed sklepem. Jego uwagę przykuła wielka beczka zsolonymi śledziami, awłaściwie nie tyle beczka, ile wiklinowy kosz, wktórym beczka tkwiła. Nigdy nie widział takiego kosza. Wyjęliśmy więc beczkę inie zauważeni przez nikogo zabraliśmy kosz.


  


  Wielki kosz nie chciał wejść przez drzwi doprzedziału, ale jakoś gowepchnęliśmy przez okno. Szczęśliwy Allan długo machał nam iobiecywał, że niebawem przyjedzie.


  


  Po długim czasie dotarł domnie list zMiami, odktóregoś zprzyjaciół Allana. Pisał, że poprzyjeździe Allana wszyscy się spotkali uJima, byli bardzo zaciekawieni, boAllan miał opowiedzieć jak było wPolsce. Pokazał jedno krzywe zdjęcie kolejki przed sklepem ikilka zdjęć samego siebie, nago ipomalowanego nazielono. Mówił, że Polska jest wspaniałym krajem, ale poza tym niczego nie pamiętał. Przyjaciel Allana prosił, bymu wytłumaczyć, oco chodziło ześledziami ijakimś koszem, którego Allanowi zpowodu zapachu nie pozwolono zabrać dosamolotu.


  


  ...............................


  ...............................


  


  Boże, już nic nie pomoże


  


  Po badaniu przez panią psycholog łudziłem się, że lada chwila mnie wypuszczą. Przecież wyszło najaw, że jestem zdrowy. Że topo prostu nieporozumienie, że przepraszamy, życzymy powodzenia.


  


  Ale nie, nic ztych rzeczy. Szpitalne łachy, szpitalna micha, noi wyro wpostaci materaca, który wciągu dnia stał przy ścianie wraz zdwudziestoma innymi materacami.


  


  Więc jestem psychopatą? Wszystko nato wskazuje.


  


  


  Brydż iinne gry – codzienność szpitalna


  


  Jak już pewnie mówiłem, naoddziale naszym przejściowo-obserwacyjnym hazard był surowo zabroniony, awięc prawdziwy męski poker nie wchodził wgrę. Dopuszczalny był sportowy brydż. Zasady tej niełatwej przecież gry Kazik, stary szuler, opanował szybko ibezbłędnie.


  


  Personel godził się, byśmy grali nazapałki. Fakt, że każda zapałka równała się jednemu papierosowi, stanowił naszą słodką tajemnicę. Apapierosy były wszpitalu więcej warte niż pieniądze.


  


  Do gry wkącie zaszafą zasiadali stale: Kazik, októrym już była mowa; Magister – przedwcześnie łysiejący grubas, podobnie jak jaskierowany doszpitala zjednostki wojskowej popróbie samobójstwa; Zając – mieszkaniec jakiejś pomorskiej wioski, podejrzany ozabójstwo własnego ojca, przysłany zaresztu śledczego, ija – symulant inieświadomy pacyfista. Doborowa czwórka, zktórej najlepszym graczem był Zając. Amoże nie tyle najlepszym, conajbardziej wartościowym znaszego punktu widzenia. Zając bowiem był często zaopatrywany przez rodzinę nie tylko wpapierosy, ale rozmaite wiejskie smakowitości, które czasem wpostaci odpowiednio przeliczonych zapałek wkładał dobanku. Dostarczano muprzepyszny podwędzany boczek, znakomite kiełbasy oraz owoce prosto zprzydomowego sadu. Poprostu bajka.


  


  Czasem, kiedy któryś znas nie mógł, przy stole zasiadał Konduktor. Zyskał ten przydomek dzięki dziwnej pasji ijeszcze dziwniejszej umiejętności, nauczył się bowiem napamięć znalezionego między książkami rozkładu jazdy pociągów przejeżdżających przez Starogard Gdański. Rozkład jazdy był stary ina pewno nieaktualny, ale Konduktorowi tonie przeszkadzało. Wielokrotnie sprawdzaliśmy, czy rzeczywiście pamięta wszystkie odjazdy iprzyjazdy inigdy nie przyłapaliśmy gona błędzie. Poprostu fenomen. Poza tym kompletny debil.


  


  Kiedy Kazik rozdawał, mogliśmy wciemno licytować szlema zrekontrą iwykładać karty. Nie robiliśmy tego, bynie płoszyć nowych graczy, bowiem zdarzało się, że dopuszczaliśmy donaszego stolika innych pacjentów. Robiliśmy torzadko znastępujących powodów:


  po pierwsze nie mieli czym grać, podrugie duża grupa leczona śpiączką insulinową, tak zwani schizole, nie nadawała się dożadnej gry. Ich czas reakcji był zadługi nawet doszachów. Bywało, że jedną partię rozgrywali cały dzień albo nawet dwa. Ale robiliśmy wyjątki, kiedy rodziny zaopatrywały innych pacjentów wpapierosy iogrywaliśmy ich bezlitośnie. Cała forsa naoddziale była nasza.


  


  
    	Mamy kapitał – powiedziałem doKazika. – Akto makapitał, ten mawładzę.


    	I oto chodzi – potwierdził Kazik. – Bokto mawładzę, ten może leżeć dogóry brzuchem ipatrzeć jak inni zapierdzielają.


    	Jesteś minimalistą – powiedziałem. – Kto mawładzę, może mieć jej jeszcze więcej.

  


  Z tą władzą nie wszystko szło jak pomaśle, bowiem nie mieliśmy żadnej nad personelem medycznym. Iwłaśnie Wiesiek Dwururka, nad którym jeszcze nie mieliśmy władzy, pojawił się wsali. Podszedł donaszego stolika irzucił nablat kartonową teczkę, zawiązaną tasiemką. Obok położył zatemperowany ołówek.


  


  
    	Polecenie ordynatora – wysyczał wmoją stronę. – Codziennie pięć stron. Będę jeosobiście odbierał.

  


  Odwiązałem tasiemki iotworzyłem teczkę. Wśrodku było przynajmniej zesto pożółkłych kartek. Były zapisane pojednej stronie historiami chorób różnych pacjentów, którzy pewnie zostali wyleczeni iopuścili szpital.


  


   - Mam pisać? – spytałem głupio.


  


  Wiesiek pokiwał głową.


  


  
    	Ale co? Jak?


    	Co chcesz – powiedział Dwururka. – Ijak chcesz. Potem możesz topoukładać alfabetycznie. Zaczyna się odA. Daj fajkę – Dwururka wyciągnął kosmatą łapę.

  


  Kazik szybkim ruchem zgarnął nasze wygrane papierosy ischował dokieszeni. Ręka Dwururki zawisła wpowietrzu. Amnie znowu zrobiło się ciemno przed oczami.


  


  


  Całkiem dobry pomysł


  


  Wykręciłem wiedeński numer, pochwili słuchawkę podniosła kobieta. Poprosiłem Stanisława Lema dotelefonu, ona zkolei poprosiła, bym poczekał. Czekałem. Podłuższej chwili usłyszałem woddali kroki. Zbliżały się bardzo długo, jakby właściciel nóg pokonywał jakiś nieprawdopodobny dystans. Czy Lem sobie zemnie żartował? Czy chodził wkółko popokoju, bystworzyć wrażenie, że mieszka wpałacu? Nie wiem. Chaotycznie opowiedziałem muo pomyśle przerobienia jego utworu nascenariusz


  


  
    	To całkiem dobry pomysł – powiedział – nie bardzo misię podoba, ale dobry.

  


  Chciałem wiedzieć, czemu musię mój pomysł nie podoba.


  


  
    	Czy nie uważa pan, że lepiej bynam się otym rozmawiało osobiście? – spytał. – Nie miałby pan ochoty wpaść doWiednia?

  


  Ten pomysł misię podobał. Bardzo chciałem poznać Lema osobiście. Jeden list ijedna rozmowa telefoniczna tobyło bardzo mało. Lem przebywał odjakiegoś czasu wWiedniu nastypendium Austriackiego Związku Pisarzy, odFrankfurtu nad Menem, gdzie jamieszkałem, nie było daleko. Ustaliliśmy termin, wyznaczonego dnia wsiadłem wsamochód ipopędziłem dostolicy Austrii. Byłem tam już zwizytą uambasadora Bartoszewskiego, siedemsetkilometrową trasę byłem wstanie pokonać wmniej niż 6godzin.


  


  Lem przyjął mnie wluźnych spodniach naszelkach ikraciastej koszuli. Przy kawie, ciasteczkach iprzy Lemie spędziłem może dwie godziny. Dowiedziałem się, że mój dobry pomysł nie podobał się Lemowi zewzględu naniewielką szansę realizacji.


  


  
    	Przyjmijmy, że napisze pan scenariusz. Sam zresztą chętnie będę panu pomagał. Przyjmijmy nawet, że tobędzie dobry scenariusz, wkońcu dzieło, naktórym chce się pan oprzeć, nie jest najgorsze. Iwtedy stanie pan przed problemem najtrudniejszym dorozwiązania – jak znaleźć odpowiedniego producenta. Odrazu panu powiem, że trzeba goszukać wAmeryce, bow Europie takiego nie ma.

  


  Byłem gotów przemierzyć Amerykę wzdłuż iwszerz wposzukiwaniu dobrego producenta. Lemowi moja niewiedza inaiwność najwyraźniej się podobały.


  


  
    	Kiedyś zgłosił się domnie przez mojego agenta niejaki Bob Guccione, wydawca Penthouse’a, bynabyć prawa dosfilmowania jakiegoś mojego drobiazgu. Miał już naswoim koncie jeden wysokobudżetowy film „Kaligula”. Pełnej wersji tego filmu nie pokazano, bofragmenty uznano zazbyt pornograficzne. Ale wtej sprawie nie miałem żadnych uprzedzeń. Zapytałem jedynie, czy będę miał jakikolwiek wpływ nakształt filmu. Pan Guccione poinformował mnie, że onrobi ten film zawłasne pieniądze, więc nie widzi powodu, byautor mógł mujego wizję ibiznesplan popsuć. Przyznałem murację ipodziękowałem zawspółpracę.

  


  Zgodziliśmy się wszakże, że nie wszystkie przypadki wyglądają podobnie inie należy myśleć negatywnie. Czasem wybitny reżyser jest wstanie przeforsować swoją wizję iprzekonać producenta doniej. Przy okazji szukania producenta miałem więc nie zapomnieć orozglądaniu się zareżyserem.


  


  Jak zwykle byłem naiwny jak dziecko.


  


  



  ................................


  ................................



  



  



  ..........................


  ..........................


  


  Poseł idemokracja


  


  Pociągałem zukrytej piersiówki. Wiśniówka zwłasnych zbiorów 2003. Czekałem najednego posła. Wbarku sejmowym siedział również poseł Sebastian Florek. Nie wyglądał naszczęśliwego. Samotnie pił kawę iwyraźnie cierpiał.


  


  Na początku swej kariery politycznej był dzień inoc obserwowany przez dziesiątki kamer wkontenerze pierwszej wPolsce edycji „Big Brothera”. Kamery obserwowały go, ale mimo tomógł mówić, cochciał. Mówił niewiele, ale tobyły jego własne myśli isłowa. Wyborcy docenili toi wybrali Florka naposła.


  


  Kiedy trafił dosejmu, koledzy zfrakcji poprosili go, bypod żadnym pozorem się wsejmie nie odzywał. Poseł Florek nie mógł się ztym czuć komfortowo.


  


  Na jakiejś imprezie widziałem posła Florka wobjęciach bardzo kompatybilnej dwudziestolatki. Była niezmiernie zainteresowana dokładnym obejrzeniem jego immunitetu. Oddalili się wzaciemniony kąt lokalu.


  


  Przypadek posła Florka mówi wiele odemokracji made inPoland.


  


  .............................


  .............................


  Sacrum & Profanum


  


  Tytuł „Sacrum & Profanum” określa naczelną zasadę filmu: ukazywanie sprzeczności iich wzajemnych relacji.


  


  Komentarz prof. Kołakowskiego natemat sacrum & profanum nadaje dalszym „filmowym rozważaniom” wymiar filozoficzny, ale stawia też wobec filmu wymaganie rzetelności intelektualnej, głębi ipowagi, niechby nawet ukrytej pod błazeńską maską. Może właśnie wtaki sposób wjaki Nigel Kennedy traktuje sam siebie?


  


  W filmie winny przede wszystkim zderzyć się zesobą dwie główne postaci: Nigel Kennedy zNigelem. Nigel Kennedy togenialny muzyk, idol, wirtuoz, skandalista... czyli ten, którego znamy zmediów ikoncertów; zaś Nigel toczłowiek, któremu przyszło być Nigelem Kennedym. Czy Nigel dobrze się czuje wskórze Kennedy’ego? Czy dorasta doniego? Czy żyje znim wzgodzie czy wkonflikcie? Czy zdarza się, że chciałby uciec? Czy Nigela nie przeraża wielkość Kennedy’ego?


  


  Nigel Kennedy, dzięki swej charyzmie, maogromną władzę nad ludźmi, potrafi sterować ich emocjami. Jego władza obejmuje ludzi młodych, którzy dzięki niemu przekraczają – czasem poraz pierwszy wżyciu - progi filharmonii ikupują swe pierwsze płyty zklasyką. Czy Nigel – poza muzyką - maim coś doprzekazania ipowiedzenia? Młodzi ludzie uwielbiają mieć swych bohaterów iidoli. Kennedy jest już idolem dla wielu znich, mógłby się pokusić owspięcie się jeszcze wyżej. Ale bycie idolem totakże odpowiedzialność zaskutki tego „przywództwa dusz”. Czy Nigel chce być tylko gwiazdą czy też idolem? Czy jako idol, awięc współczesny posiadacz „czarodziejskiego fleta”, chciałby gdzieś swych fanów zaprowadzić?


  


  Popularność jego nagrań płytowych, azwłaszcza koncertów granych nażywo, dowodzi również, że nie istnieją dla niego podziały pokoleniowe. Sam jako 40-latek zrówną łatwością komunikuje się zeswymi rówieśnikami istarszymi jak iz nastolatkami. Podziały najego koncertach zanikają.


  


  Nigel przerzuca też linę między powagą iżartem, itańczy naniej kuuciesze wszystkich, którzy uwielbiają dobrą zabawę; iku zgorszeniu tych, którzy chcą wszystko celebrować.


  


  Jego ubiór ifryzura totakże wieloznaczna manifestacja. Zjednej strony towyraźny komunikat, że człowiek jest jaki jest, anie jakim się godzięki ubiorowi postrzega. Można przypuszczać, że dla Nigela artystyczny indywidualizm zupełnie nie idzie wparze zuniformizacją, afrak imuszka funkcjonują odwieków jako mundur skrzypka. Innymi słowy: jeśli jestem inny, todlaczego mam się ubierać jak wszyscy?


  


  Śmiertelnie poważny clown? Nigel toperfekcjonista jako skrzypek, szanujący itraktujący serio wszystko, codotyczy spraw zawodowych, ajednocześnie luzak nascenie, przysłowiowy „brat łata”, dający każdemu fanowi poczucie, że gra specjalnie dla niego ijest jego osobistym przyjacielem. Jak rzadko który muzyk orodowodzie klasycznym, nie celebruje sam siebie nascenie idzięki temu wodczuciu fanów jest ludzki iim bliski. Pokoncertach godzinami nie tylko podpisuje płyty, ale chętnie wdaje się wwielogodzinne dobrze zakrapiane rozmowy... przekracza jeszcze jedną barierę.


  


  Czy Nigel robi toz autentyczną radością, czy czuje się niewolnikiem Kennedy’ego?


  


  Czy wogóle tadwoistość istnieje? Oto podstawowe pytanie doNigela Kennedy’ego.


  


  


  Serial Alternatywy 4


  


  W roku 2004 doMaćka Rybińskiego zgłosił się niejaki Mirek Kowalski, szef wydawnictwa SuperNowa, zpomysłem, bywydać napisaną przez nas książkę „Trzecie wyjście”. Jakimś cudem trafił doniego pobazgrany maszynopis. Fakt, że książkę napisaliśmy ponad ćwierć wieku temu, wcale munie przeszkadzał.


  


  Przy okazji Mirek chciał się dowiedzieć, jak doszło donapisania tego dziwacznego dzieła. Okazało się, że każdy znas, autorów, pamięta tę historię zupełnie inaczej. Doksiążki dołączyliśmy więc dwa posłowia, oba pod identycznym tytułem „Jak tobyło naprawdę”. Pokazują one, jak ułomna może być ludzka pamięć. Czy chodzi opamięć Maćka, czy moją, nie wiadomo.


  


  W tamtych burzliwych czasach robiliśmy tak wiele, że trudno było wszystko zapamiętać. Nie wszystko robiliśmy też natrzeźwo. Obaj pracowaliśmy wtygodniku „ITD" (na ogół trzeźwi), wyrabialiśmy tam wierszówkę iredagowaliśmy ostatnią stronę „itp.” Strona tacieszyła się wśród czytelników wielkim powodzeniem, niektórzy kupowali całe pismo, bytylko ją przeczytać.


  


  Permanentny brak gotówki skłonił nas dopodejmowania innych zadań, zaczęliśmy pisać kryminały. Pierwszy znich „Góralskie tango” napisaliśmy wparę dni iponieśliśmy zwyczajnie doMłodzieżowej Agencji Wydawniczej. Kunaszemu zaskoczeniu książka została wydana - w300 tys. egzemplarzy!


  


  Dwa tygodnie później złożyliśmy wwydawnictwie „Balladynę Superstar”, naszą kolejną książkę, niedługo potem „Wielką islandzką”, iwreszcie „Trzecie wyjście”, które w2005 doczekało się wydania, przez Mirka Kowalskiego właśnie, pod zmienionym tytułem „Brakujące ogniwo”. Noi napisaliśmy „Alternatywy 4”, przy czym japisałem zdoskoku, bomieszkałem już wNiemczech ii narobocze spotkania dojeżdżałem. Współautorzy potraktowali mnie jednak nie tylko przyzwoicie, ale iwielkodusznie: otrzymałem 1/3 honorarium zascenariusz idialogi, dodziś otrzymuję 1/3 wynagrodzenia ztytułu kolejnych wznowień.


  


  Do dziś również chodzę opromieniony sławą współautora kultowego serialu ispotyka mnie ztego tytułu wiele przyjemności. Nie czuję się ztym dobrze iuznałem, że należy otym głośno powiedzieć.


  


  
    	Ty, jeśli potrafiłeś takiego Anioła stworzyć – odezwał się Kazik – tojak najbardziej nadajesz się naprezydenta.


    	Tak – powiedział Magister. – Wybierzemy cię przez aklamację.


    	Ja też jestem za– Konduktor przerwał rysowanie ipodniósł rękę.

  


  


  Jedynie Zając się nie odezwał, zajęty dłubaniem spinaczem wzębie.
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